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NOWY CZA S
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokośi
szpalty  45 mm) po 16 B roszy. O głoszenia tekstow e po 1 z lo ty  50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 29 /30  czerwca 1943.

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów . Rynek l. Tel. W.
N adesłane, a nie zam ówione przez R rdakcje rękopisy bedą zw ra
cane stronom  jedyn ie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej — Ukazuje sie > razy 
w tygodn iu : we wtorek czw artek sobotę (niedziele) Rrenurn**ratą 
m iesięczna 2.40 zł.. * odnoszeniem do domn 2 80 zł., poczta 8 20 zł.

Dalsza lista ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, 28 czerwca. Stosow nie do zapowiedzi, podajem y w dalszym  c iągu  listą  rozpoznanych i nierozpoznanych o fiar b estia lstw a bolszewickiego w K atyniu .

2635. Nierozpoznany podporucznik.
2636. Nierozpoznany wojskowy. (Znale

ziono: k a rtk i z notatkam i, kartką
pocztową i fo tog raf je  z dedykacją tej 
treśc i: „Skłoń swą główkę...? ja  ku 
Tobie się nachylę. Szepnę tylko K o
chasz Duszko. I nic więcej, tylko ty 
le").

2637. Zalewski Tadeusz — nor. (Znale
ziono: telegram , praw o jazdy, m eda
lik  i świad. szczep, w K ozielsku).

2638. Olkuśniak Marjan — ppor. (Zna
leziono: legit. urzędn. państwowego).

2639. Rzeszotarski Antoni — wojskowy. 
(Znaleziono: 3 listy ).

2640. W alląg Franciszek — ppor., kie
row nik  szkoły powsz. wT Tewlaeh, 
pow. K obryń. (Znaleziono ks. st. sł. 
ofic., m etrykę, pism o z M W R 4 OP., 
fo tografje , wizytówki i świadectwo 
szczcpieuia w K ozielsku).

2641. Łącki Stanisław — wojsk. (Zna
leziono: k a rtk i, pocztowe, przyczem 
jedna od Jadw ig i Kubasiewicz, W ar
szawa, ul. 6-gq S ierpnia  Nr. 11. rn. 30, 
kalendarzyk, cygarniczkę i św iade
ctwo szczepienia w K ozielsku).

2642. Nierozpoznany podporucznik.
2643. Nierozpoznany wojskowy.
2644. Nowik Justyn — wojskowy, syn 

Józefa. ■
2645. Fślipczyński W itold — wojskowy

(Znaleziono: list, k a rtk ę  pocztową
i świad. szczepienia w K ozielsku).

2646. Nierozpoznany podporucznik.
2647. N ierozpoznany wojskowy. (Znale

ziono: 2 k a rtk i pocztowe i list).
2648. Nierozpoznany wojskowy. (Znale

ziono: kaw ałek koperty, k a rtk ę  z n a 

zwiskami, scyzoryk i świad. szczep, 
w K ozielsku Nr. 1984),

2649. Błaszczakiewicz W ładysław - -  por. 
aptekarz. (Z naleziono:,ks. st. si. of., 
p ism a w ojskowe i świad. szczep, 
w Kozielsku).

2650. Oleśkiewicz Tadeusz — wojskowy. 
(Znaleziono: legitym . Zakł. Amunic. 
„Pocisk", listy, m edalik i różaniec).

2651. Garbarski Ludwik — ppor. (Zna
leziono: potw ierdzenie zameldowania, 
recepisy pocztowe, m edalik i świad. 
szczepienia w K ozielsku).

2652. Kukowski Tadeusz — ppor., ur. 
3. 5. 1909 roku w Radom iu, inżyn ier- 
chem ik. (Znaleziono: dowód osobi
sty, list, w izytów ki i cygarniczkę).

2053. Nierozpoznany wojskowy.
2654. Nierozpoznany wojskowy.
2655. Ławrynowicz Seweryn — of. rez., 

urodź. 29. 11. 1910 r. w Moskwie, zam. 
Radom , ul. W ąwozowa 125, z zawodu 
technik. (Znaleziono: ks. PKO., ks. 
st.. sł. ofic,, dowód osob., list, w izy
tówki, m edalik i odznakę wojskową).

2656. Uzdowski Kazimierz. — poruczn. 
(Znaleziono: ks. st. sł. ofic., dowód 
osobisty, legitym ację urzędniczą).

2657. Nierozpoznany podporucznik.
2658. Kreky Edward — ppor. (Znale

ziono: k a rtę  przydziału wojeuuego, 
3 pism a z Min. R olnictw a, lis t i św ia
dectwo szczepienia w Kozielsku).

2659. Grabski Józef — of. rez. (Znale
ziono: ks. st. sł. ofic., fo to g rafje  i w i
zytówki).

2660. Stachurski Henryk — por.-lekarz,
dr. med. (Znaleziono: k a r ty  w izyto
we, lis t i m etrykę córki).

2661. Nierozpoznany porucznik. (Znale
ziono: legitym , szkolną Nr. 8270, list, 
recepis pocztowy opiew ający na na
zwisko M arja  Sobczukowa, przepust
ka w ydana w W arszaw ie w dn. 29. 3. 
1939 r. i św. szczep, w K ozielsku 54).

2662. Kłosowiak Jan Franciszek — ppor., 
urodź. 2. 6. 1909 r. w W arszaw ie, in 
żynier ro lny  (Znaleziono: dowód oso
bisty, zaświadczenie PZUW ., m edalik 
i świad. szczepienia w Kozielsku).

2663. Nierozpoznany wojskowy.
2664. Barański Tadeusz — oficer rezer,, 

przed w ojną zam. w Gdyni, ul. C hrza
nowskiego 13. (Znaleziono: telegram , 
praw o jazdy, ks. st, sł. ofie. i k a rtę  
pocztową).

2665. Nierozpoznany porucznik. (Znale
ziono: lis t od dziecka i kartkę  poczt.).

2666. Zalewski Tadeusz — wojsk. (Zna
leziono: k a r tk i pocztowe od M arji 
Zalewskiej, W arszaw a, ul. S ienni
cka 9, m. 1).

2667. Nierozpoznany wojskowy.
2668. Liitoborski Adam — por. 26 p. p. 

(Znaleziono: legitym ację A utom obil
k lubu  Polski, k a rtk i pocztowe, w izy
tówki, fo to g rafje  i 2 odznaki wojsk.).

2669. Nierozpoznany wojskowy.
2670. Nierozpoznany podporuczn. (Zna

leziono: ks. st. sł. ofic. nieczytelną).
2671. Mirosławski Maciej — wojskowy, 

urodź. 8, 7. 1892 r., przed w ojną zam. 
W adowice. Al. W olności. (Znalezio
no: ks. st. sł. ofic., znak tożsamości, 
k a rtę  przydziału wojennego, ks. PK O  
i notes).

2672. Nierozpoznany ppor. (Znaleziono: 
nieczytelne k a rtk i pocztowe, lis t i 
świad. szczep, w K ozielsku Nr. 2648).

2673. Miszczak Stanisław — ppor. (Zna
leziono: ks, st. sł. ofic., legitym . Zw. 
Pracow ników  Skarbow ych, w izytów
ki, k a rtk ę  pocztową i list).

2674. Zieliński Antoni — ppor. (Znale
ziono: rozkaz w yjazdu i św. szczep, 
w Kozielsku Nr. 534).

2675. Łebkowski Stefan — nor. (Znale
ziono: dyplom, ukończ. Szkoły P od
chorążych, odpis recepty i świad. 
szczepienia w Kozielsku).

2676. Nierozpoznany porucznik. (Zna
leziono: lis ty  i świad. szczep, w K o
zielsku).

2677. Piekło Mieczysław — por. (Zna
leziono: legit. osob. w ydaną przez 
DOK. K raków , legit. L O PP, odznakę 
w ojskow ą, lis t i  świad. szczep, w Ko- 
zielsku N r. 3389).

2678. Krzaczkowski Marjan — wojsk.,
■ (Znaleziono: leg. urzędn. skarb, i wi

zytówkę).
2679. Nadobnik Józef — wojsk., m ier- 
miozy, urodź. 8. 2. 1902 r. w Łubnicy, 
przed w ojną zam. Poznań, ul. Górna 
W illa  Nr. 28/7. (Znaleziono: książkę 
PKO., pozwolenie na broń).

2680. Przewoźniak Ferdynand Antoni, 
wojsk., urodź. 30. 4. 1910 r. w K rak o 
wie. (Znaleziono: ks. st. ofic., świad. 
szczep, w K ozielsku Nr. 3498).

2681. Nierozpoznany wojskowy.
2682. Krone Rudolf — ppor. (Znale

ziono: leg. ofic. MS W ojsk., 3 k a rtk i 
pocztowe).

2683. Stawarz Stanisław  — mjr., k a 
w aler krzyża „Y irtu ti M ilitari". — 
Znaleziono: legit. ofic. M SW ojsk.,
legit. krzyża „V. M.“ i świad. szczep, 
w K ozielsku N r. 989).

Znikome widoki na możność dowozu posiłków. -  Sowiety pozostawiły swych sprzymierzeńców 
w Azji wschodniej na łaskę losu. -  Czungking stracił najważniejsze węzłowe punkty komunikacyjne

(tp) Ankara, 28 czerwca. W rozmowach z 
rzeczoznawcami angieskim i tureckie koła 
wojskowe otrzymały bliższe szczegóły o 
objawach rozkładu w armji Czungkingu. 
Czungking, według informacyj Anglików, 
położył wszystkie swoje nadzieje w natych
miastowej ofensywie we Wschodniej Azji.

Z tego powodu oświadczenie C hurchilla, 
la  punk t ciężkości an g 1 o -am er yk a risk ie h-wy- 
eriłków ofensyw nych m usi być zwrócony 
przeciwko Europie, spowodowało w Czung
k ingu  widoczne rozczarow anie obok fak tu  
n ieudania  się tegorocznej ofensyw y w B ur- 
mie. Widoki na możliwości dowozu posił
ków przez niebotyczne wysokogórskie

Crzesmyki Tybetu oceniane są w Czung- 
ingu jako bardzo skromne. Spekulacje na 

ja k iś  k o n flik t sow iecko-japoński nie speł
niły  się. 1 przeciwnie, niedawno pewien 
dziennik sowiecki w Szanghaju  oświadczył, 
że Moskwa nie może mieć żadnego in teresu 
w tak im  konflikcie, ponieważ je s t raczej 
gotow a uznać now y porządek w A zji 
W schodniej.

Z tego wyciągnięto w Czungkingu 
wniosek, że Związek Sowiecki po
zostawił swych sprzymierzeńców w 

Azji Wschodniej na łaskę losu.
Rozpaczliwe nastro je  wśród w ojsk należy 
tłum aczyć przekonaniem  żołnierzy, zmęczo
nych 6-letnią w ojną i niedostatecznie u- 
abrojonych, iż zmuszeni są  prowadzić bez
nadziejną w ojnę osam otnieni i pozbawieni 
pomocy przeciwko całej potędze Japon ji. 
Ponadto znanym jest fakt, że Nankin, któ
ry jest na drodze do uzyskania zupełnej 
niepodległości, rozporządza przeszło miljo- 
nem dobrze uzbrojonych i starannie w y
szkolonych żołnierzy.

O statn ia  w ielka ofensyw a japońska nad 
rzeką Y angtse w dwóch prow incjach je 
zior H unan  i H upeh doprow adziła do zre
zygnow ania z niezm iernie cennych obsza
rów  zaopatrzeniow ych, nie mówiąc już o 
tern, że przebicie przez Japończyków czung. 
kińskiej linji obronnej nad rzeką Yangtse 

dla Czungkingu stratę najważniej.

szych węzłowych punktów komunikacyj
nych. Rzeka Yąngt-se uw ażana była dotych
czas jako  głów na a r te r ja  kom unikacyjna, 
podczs gdy pozostałe jeszcze tereny  cha
rak te ryzu je  praw ie zupełny b rak  dobrych 
dróg i kolei. Ilość wojsk w obozie Czang- 
kaiszeka oceniana jest na około 2 miljony 
żołnierzy. Są oni jednak  silnie przerzedze
ni klęskam i głodowemi i epidem iam i. Rów
nież w Czungkingu stw ierdzają, ie  b rak  im 
niezbędnych ilości m echanicznej b roni i 
m iotaczy min. Liczne jednostki lotnictwa 
są unieruchomione z powodu braku benzy
ny, wskutek czego personal ich m usiano 
użyć do innych celów. Wiara w zwycięstwo 
Czangkaiczeka spadła do zera. wobec eze; 
go nie należy się dziwić, że jego najbliżsi 
w spółpracow nicy i generałow ie kokietują 
z Ń ankinem , ponieważ n ik t już nie w ierzy 
w bajkę o zam iarach Jap o n ji opanow ania 
Chin.

To przekonanie skłoniło ostatnio  
12-tu generałów Czungkingu do 
przejścia na stronę Nankinu, 
przyczem 7-miu z nich przyprowa
dziło z sobą około 200.000 żołnierzy.

W arunki życiowe w C zungkingu są p ra 
wie nie do opisania. W skutek bom bardo
wań japońskich panuje  k a ta s tro fa ln y  brak  
m ieszkań. D ziesiątki tysięcy ludzi m usiało 
ja k  zwierzęta, zam ieszkać w prym ityw nych 
jask in iach . W ostatnim czasie mnożą się

pogłoski że Czangkaiszek wraz ze swym  
sztabem zamierza przenieść się do zewnę
trznej Mongolji. Pogłosk i te nie są całkiem  
niepraw dopodobne o tyle. że Japończycy 
na swym zachodnim  punkcie d o ta rli do
pływ em  Y angtse na odległość 360 km od 
Czungkingu- P rzeniesienie się rządu  Czung
kingu  do zew nętrznej M ongolji oznaczało
by sygnał do zupełnego chaotycznego za
łam ania  się wszystkich frontów .

Dalszym  ponurym  prognostykiem  jest 
m asow a ucieczka ludności ze środkowo- 
chińskich prow incyj objętych głodem.

W Chinach Czungkingu rozpoczęła 
się bowiem wędrówka ludów na 

niesłychaną skalę.
Ludność z gęsto zaludnionych obszarów 
zbiera swoje m ienie i na średniowiecznych 
wozach, zaprzężonych w osły, ciągnie  na 
północ w góry. Zaciąg nowych rekru tów  
sta ł się niem al iluzoryczny, ponieważ licz
ba uchylających  siię p rzy b ra ła  wśród m ło
dzieży niew idziane dotychczas rozm iary.

In fo rm ato rzy  b ry ty jscy  w yrazili wkońcu 
swoje głębokie ubolew anie z powodu b rak u  
zrozum ienia w Londynie i W aszyngtonie 
dla tego chaotycznego procesu rozkiadu. J e 
żeli n ie  uda się niezwłocznie dopomóc a lia n 
towi czungkińskiem u przez ofenzywę od
ciążającą na w ielką skalę, wówczas Czang
kaiszek stan ie  się w niedługim  czasie s tr a 
conym  człowiekiem na  straconej placówce.

Wangczingwei o reżimie czungkingowskim.
Tokio, 28 czerwca. Prezydent rządu na- 

rodowo-chińskiego, Wangczingwei, udzie
lił wywiadu dziennikarzom japońskim w 
czwartek w swej siedzibie służbowej w 
Nankingu, wyrażając się o problemie 
czungkingowskim, jak następujfe: 

Rozw ażając wpływy reżim u czungkingow- 
skiego, rozróżniać trzeba trzy  p ierw iastk i, 
m ianow icie siły zbrojne, podlegające bez
pośrednio Czangkaiszek owi, dalej resztę sił 
zbrojnych, a wreszcie ludność. S iły  podle

gające obecnie Czangkaiszekowi szacuje się 
na 600.000 ludzi. Nie były one jeszcze d o tąd  
we walce z japońskiem i w ojskam i i w śle
pej wierze w A nglję i w S tan y  Zjedno
czone trw a ją  nadal w swym oporze prze
ciwko Japon ji. Inne natom iast w ojska rzą
du Cizungkińskiego -skłonne są do idei poko
ju  i w spółpracy z Jajponją. k tó ra  je s t prze
wodnikiem rządu nankińskiego, w skutek 
czego sta le  w zrastająca ilość tych w ojsk 
przechodzić będzie na stronę  rządu  nankiń-

Tajng akta australijskie zniknęły 
bez śladu.

Sztokholm, 28 czerwca. Australijski mini- 
ster pracy Ward zawieszony został w swem 
urzędowaniu.

Został on zmuszony do przyznania się, że 
zniknęły bez śladu ważne papiery  tajne, 
dotyczące budowy pewnej lin ji obronuej 
A u stra lii, t. zw. „Brisbaue-Line". Preanjer 
m in istrów  C urtin  doniósł do Izby niższej, 
że zam ianow ana została kom isja, celem 
w yśw ietlenia tego w ypadku, jedynego w 
swoim rodzaju.

skiego. Ludność zaś okazuje wielkie nieza
dowolenie w stosunku do wyzysku ze stro
ny Czangkaiszeka. Powody, k tó re  mimo ta
kiego stanu  rzeczy um ożliw iają rządow i 
czungkińskiem u utrzym anie się w tej sy
tuacji, -w tego rodzaju, że reżim  czungkiński 
posiada tereny  potrzebne do zaopatrzenia 
się w żywność, dalej że u trzym uje  wojsko 
na koszt ludności, że chroni od o fia r szcze
gólnie wo jsk a  bezpośrednio podległe Czang- 
kaiszekowi, a  wreszcie, że zapobiega od
wróceniu się ludności od tego reżim u przez 
szerzenie wiadomości propagandow ych o 
rzekom ych dostaw ach Sianów  Zjednoczo
nych.

Nie wolno nam  zatem czekać tak  długo — 
ja k  oświadczył W angczingwei — aż reżim  
czungkiński rozpadnie się sam ze siebie, ale 
pow inniśm y z naszej s trony  poczynić k ro 
ki, ja k  naprzykład  wzmocnienie wpływów 
rządu narodowego, aby przyciągnąć do sie
bie w ojska czungkińskie i spowodować przy
m usowy rozkład rządu  czungkińskiego-

Trudności transportowe 
Czungkingu.

Szanghaj, 28 czerwca. O trudnościach 
przy transporcie produktów naftowych, u- 
zyskanych ostatnio w północno-zachodnich 
Chinach, świadczy doniesienie z Czungkin
gu, według którego produkty te odbywają 
ostatni odcinek drogi transportowej do 
Czungkingu rzeką Chifling w worach z ko. 
ziej skóry.

W ym ieniona droga wodna prow adzi % 
K w angyuen, odległego o około 300 km na 
północ od Czungkingu. Z tego m iejsca pu
szcza się w ypełnione worki skórzane p rą 
dem rzeki i w ten sposób w ciągu około 16 
dni docierają  one do Czungkingu. P ierw szy 
transpo rt, wynoszący 31.5 ton kubicznvch, 
.lak kom unikują  z Czungkingu, do tarł osta
tnio do tego m iasta  w tysiącu  worków % 
kozich skór.



Ciężka katastrofa komunikacyjna 
w południowej Finlandji.

H elsinki, 28 czerwca. Ciężka katastrofa  
zdarzyła się  w sobotę 11a pewuera przejściu  
kolejow em  w pobliżu m iejscow ości Ham ina, 
w  południow ej F in ladji. W  pewnem  nie- 
przejrzystem  m iejscu  pociąg kolei żelaznej 
zderzył sic  z autobusem  kom unikacyjnym . 
Zabitych zostało 5 osób, eieko rannych jest 
26. a lekko rannych 14 osób.

Powodzie w północnej Bułgarji.
S o lja , 28 cze rw ca . Z p o w o d u  d łu g o trw a ły c h  de- 

szczów  w d w ó ch  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  k ilk a  rzek  
w  p ó łn o c n e j  H n łg a rji w y s tą p iło  z b rzeg ó w . N a j
w ięk sze  sz k o d y  w sk u te k  teg o  p o w ita ły  w  o k rę 
g ach  E lo n a  i G ó rn a  O rec h o w ic a . S ą  ró w n ie ż  o- 
f ia ry  w  lu d z ia c h . D o ty c h c z a s  o d d z ia ły  r a tu n k o w e  
g a rn iz o n u  w  T irn o v ie  w y d o b y ły  !) zw łok . A k cja  
r a tu n k o w a  p ro w a d z o n a  je s t  w  d a lsz y m  c iągu . M i
n is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  w y d a ło  s u t ty c h -  
m ia s t o d p o w ie d n ie  z a rz ą d z e n ia , ce lem  p o m ie 
sz czen ia  lu d n o śc i, k tó ra  s tra c iła  d a c h  n a d  g ło 
w ą. N a d o tk n ię te  p o w o d z ią  te re n y  w y s ła n o  ró w 
n ież  z a p a sy  żyw n o śc i.

U n ieszk od liw ien ie  b u łg a rsk ieg o  
tero ry sty .

S o lja . 28 cze rw ca . W e c z w a rte k  ra n o  —  ja k  
d o n o si d z ie n n ik  w ie c z o rn y  ,,V cczer“ —  p o lic ja  
w y k ry ła  k o ło  w io sk i St. N ico la  p rzy  sz o sie  do  
P iro tu  p ew n eg o  p o d e jrz a n e g o  m ężczyznę, k tó ry  w 
czas ie  a re sz to w a n ia  s ta w ił o p ó r  i s tr z e la ł  do u- 
rz ę d n ik ó w  p o lic y jn y c h . W o b ec  tego  p o lic ja  z ro 
b iła  u ż y te k  z b ro n i  p a ln e j  i z ab iła  p o d e jrz a n e g o .

D o c h o d z e n ia  w y k a z a ły , że z a s trz e lo n y m  je s t 
k o m u n is ta  Sabi G eo rg ie ff, w y p o sa ż o n y  w  f a ł
szyw e le g ity m a c je , k tó re g o  od d łu ższeg o  czasu  
p o sz u k iw a ły  w ład ze . B ył on  g łó w n y m  p rz y w ó d c ą  
g ru p y  tc ro ry s ty c z n e j ,  m a ją c e j  n a  ce lu  m o rd o w a 
n ie  o b y w a te li b u łg a rsk ic h , k tó rą  u tw o rz y ł w So- 
f ji. T e ró ry s ta  te n  b r a ł  ró w n ie ż  czy n n y  u d z ia ł w 
h is z p a ń s k ie j  w ó jn ie  d o m o w ej. W y s tę p o w a ł on 
w ó w cza s p o d  u a z w isk ie m  M ichael S łro g o ff .

W yrok  śm ierci p rzeciw ko  
sp ek u lan tow i b u łgarsk iem u .

S of ja, 28 czerwca, S o fijs^ i sąd wojenny  
og łosił wczoraj w yrok przeciwko dwom  
kupcom  sofijsk im . nazwiskiem  Prandafi- 
lo ff  i Aticzeff, którzy upraw iali spekulacje, 
zarabiając nie! cera lnie ponad 100 000 lewów . 
T rau d afilo ff skazany został na śm ierć 
przez pow ieszenie, a A nczeff na dożyw otnie 
ciężkie w iezien ie i 300.000 lew ów  kary. D a l
sze 10 osób ukaranych zostało przez sąd y  
prow incjonalne za przestępstw a sp ek ula
cyjne na kary ciężk iego w iezienia.

Amerykańska łódź podwodna 
zatonęła.

Sztokholm , 28 czerwca. D epartam ent ma
rynarki S tanów  Zjednoczonych podał do 
w iadom ości o stracie łodzi podwodnej
„R 12“ w ciągu  ćw iczeń koło w schodniego  
wybrzeża A m eryki.

Załoga tej łodzi podwodnej na stopie po
kojow ej w ynosiła  31 ludzi. P ew na ilość o f i
cerów i m arynarzy n ie m ogła opuścić ło 
dzi przed zatonięciem . W  m iejscu, w któ- 
rem łódź zatonęła, morze jest tak głębokie, 
że m usiano zrezygnow ać z prób w ydo
bycia jej. W yratow ano zaledwo kilku  
członków  załogi.

K atastro fa  s ta tk u  m otorow ego  
E quadoru.

V igc, 28 czerwca. W edług w iadom ości z 
G uayaquil rozbił sic  m otorowy statek  
E quadoru ..Santa Maria" w czasie burzy 
na w ysokości P un ta  B alleną. Statek ten 
podążał ze 120 pasażeram i ornz ładuukiem  
ryżu do P anam y. Pasażerów  uratowano, 
statek  jednak zatonął.

Murzyni bombardują centra 
kultury w Europie.

W iedeń, 28 czerwca. Jak  podał do w iado
m ości m inister Rzeszy Rosenberg w swej 
w ielk iej m owie na otw arcie kongresu  
dziennikarzy w W iedniu, północni A m ery
kanie przystąp ili obecnie do zaopatryw a
nia sw ych bom bowców, którem i niszczą  
zabytki kulturalne Europy, w załogi mu
rzyńskie.

W edług doniesien ia  z W aszyngtonu , m i
n ister  w ojn y S tanów  Zjednoczonych Stim - 
sou potw ierdził obecnie ten fakt zupełnie 
w yraźnie. M ianow icie na konferencji pra
sow ej ośw iad czył on, że pierw sza m u rzyń 
ska eskadra lo tn ictw a S tan ów  Zjednoczo
nych  w czasie  sw ej akcji bojow ej „zdała 
dobrze egzamin".

P o ża r  fab ryk i F ord a  w  D etroit.
T ok io , 28 cze rw ca . Od czw artk u  s z a le je  pożur 

fabryk i F ord a  w  R iver R ouge w  D etroit, która  
przed w ojn ą  za tru d nia ła  70 do 100.000 lu d zi przy  
fab ryk acji sa m o ch o d ó w , a o sta tn io  przestaw ion a  
b yła  na p rod u k cję czo łg ó w  1 in n ego  m alerja lu  
w o jen n ego .

P o n ie w a ż  p o ż a r  w y b u c h ł n a g le  i w k ilk u  m ie j
s c a c h  ró w n o c z e śn ie , p rz y p u sz c z a  się ja k o  p rz y 
c zy n ę  p o ż a ru  u m y ś ln e  w zn iece n ie , a to m sam em  
sa b o ta ż  s t r a jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w . P o ż a r  p rz y 
b r a ł  ju ż  ta k ic h  ro z m ia ró w , że o b o k  fa b ry c z n e j  
s t r a ż y  p o z o rn e j  o ra z  s t r a ż y  z D e tro it  i o k o licy  
t r z e b a  b y ło  ś c ią g n ą ć  w o jsk o  d o  z w a lc z a n ia  p ło 
m ie n i i d o  z a b e z p ie c z e n ia  częśc i f a b ry k i n ie  
o b ję ty c h  je sz c z e  p ło m ie n ia m i. W o js k o  b y ło  p rz y 
p a d k o w o  n a ty c h m ia s t  p o d  rę k ą , p o n ie w a ż  n ie  
b y ł je szcze  zn ie s io n y  s ta n  w o je n n y  w  D e tro it, 
k tó r y  z a rz ą d z o n y  z o s ta ł w  z w ią z k u  z z a m ie s z k a 
m i ̂ m u rz y  ń sk ie  m i.

Nowe nieprzyjacielskie ataki 
obok DemNłowa i Wielkich Łuków.

Trafiono ciężko 11 transportowców aljanckich.
Berlin, -K czerwca. Naczelna komenda niemieckich 

f il  zbrojnych komunikuje z głównej kwatery Fiihrera 
w dniu 28 czerwca:

Miejscowe ataki nieprzyjaciela w rejonie na wschód 
ód Demidowa > obok W ielkich Łuków zostały odpar
te. Na pozostałych odcinkach frontu wschodniego 
dzień przebiegł naogół spokojnie.

Dzienne i nocne ataki broni nrwictrznej kierowały 
się przeciwko celom kotejowym w zanlcczu nieprzy
jaciela.

W godzinach popołudniowych 27 czerwca pewien 
zespół składający sie z S0 brytyjskich samolotów bo
jowych I myśliwców, zaatakował niemiecki konwój 
w rejonie morskim Scheveningen. Nieprzyjacielski ze
spół został rozproszony i zestrzelono 9 samolotów. 
Konwój z nieznacinemi uszkodzeniami wpłynął do 
swego portu przeznaczenia.

*
Berlin, ąs ceearwea. Naczelna komenda niemieckich 

sił zbrojnych komunikuje z głównej kwatery Fiihrera 
w dniu 27 czerwca:

Pod W ielkiemi Łukami skoncentrowanym ogniem  
wszystkich rodzajów broni rozbito, albo w zaciętych

walkach wręcz odrzucono kilka ataków sowieckich, 
wspieranych przez czołgi.

Na pozostałym froncie dzień przebiegi bez specjal
nych wydarzeń. W rejonie lagun Kubania i u w y
brzeża murmańskiego lotnictwo zatopiło większą i- 
Icść nieprzyjacielskich lodzi dowozowych, dwa statki 
przybrzeżne i jeden trawler. Nocy ubiegłej bombar
dowano objekty przemysłowo nad W ołgą.

W zachodniej połaci morza śródziemnego formacje 
niemieckich i włoskich samolotów w kilkakrotnych  
akcjach atakowały konwój nieprzyjacielski. Wedtug 
nadeszłych dotychczas raportów trafiono ciężko 11 
wielkich transportowców. Jeden cysternowiec zajął 
się płomieniami.

Podczas dziennych wypadów formacyj hrytyjsko- 
połnocno amerykańskich bombowców i m yśliwców w 
kierunku okupowanych obszarów zachodnich, n ie
przyjaciel strącił 14 samoiotow. Jeden niemiecki sa
molot m yśliwski nie powrócił.

Pojedyncze samoloty nieprzyjacielskie nocy ubie- 
glaj przeprowadziły loty nękające nad zachodnim i 
północno-zachodnim obszarem Rzeszy. Zrzucenia 
bomb dotychczas nie stwierdzono.

Wzrastające straty w samolotach Anglji 
i Stanów Zjednoczonych.

Berlin, 28 czerwca. S ta tystyk a  strat lot
nictwa Stanów  Zjednoczonych, jak słychać  
w kołach poinform ow anych sto licy  Rzeszy, 
podnosi sie obecnie z równą gw ałtow nością, 
i w lo tn ictw ie brytyjsk iem , którego ubyt
ki w sam olotach i załogach w ciągu ostat
nich m iesięcy w czasie nocnych ataków  

zwłaszcza na m iasta zachodnio-niem ieckie  
stale przybierają na sile.

N iem ieck ie form acje obrony przeciw lotn i
czej, w szczególności m yśliw ce operujące 
nocą, m yśliw ce dziennie i arty leria  prze
ciw lotnicza toczą w tej w ojn ie powietrznej 
ciężką, ale zw ycięską w alkę obronna. Do  
dnia 26 czerwca, ilo ść  sam olotów  aljanckich, 
zniszczonych jed ynie w m iesiącu  czerwcu, 
nad obszarem  R zeszy i okupowanych tere
nów dosięgła praw ie pół tysiąca. Stanow i 
to 6 eskadr bojow ych na stopie wojennej 
oraz eonajm niej 3.000 lotników  szkolonych  
przez d ługie lata. N ależy przytem  podkre
ślić , że w rzeczyw istości straty  brytyjsko- 
północno-am erykańskie w sam olotach są

znacznie większe, ponieważ doświadczenie 
wykazało, iż  w iele  z pośród sam olotów  c ię 
żko uszkodzonych w skutek akcji obronnej 
spadło do morza poza obrebem obserwa- 
cyj n iem ieckich lub u leg ło  katastrofie w 
czasie lądowania na lotniskach m acierzy
stych.

W edług w iadejuości pochodzących z W a
szyngtonu, w ojenny urząd in form acyjny  
Stanów  Zjednoczonych przyznaje sie  do 
ciężkich strat sam olotów  w czasie ataków  
na teren Rzeszy, uzasadniając je  w zrastają

cą koncentracją sił obronnych. W edług  
wiadom ości nadeszłych z Londynu, na te
renach w zm iankow anych zm asowano silne  
form acje m yśliw ców  i liczne działa obrony  
przeciw lotniczej.

Takie n asilen ie obrony — jak m ówi urząd 
in form acyjny — pociągnęło za sobą swe 
skutki: straty  A ngloam erykanów  cieżkie  
b y ły  w ostatnich tygodniach. W  doniesieniu  
tym  m ów i sie  wkońeu o stracie 1.600 ludzi 
z pośród dobrze w yszkolonego personalu.

Ministerstwo wojny Stanów Zjednoczonych 
zwolni 100.000 urzędników.

Lizbona, 28 czerwca. W edług nadeszłych
fu w iadom ości, ośw iadczenie podsekreta
rza stanu w m in isterstw ie w ojny Roberta 
Pattersona. iż w  najbliższym  czasie z m i
n isterstw a w ojny S tanów  Zjednoczonych  
zostan ie zw oln ionych  100.000 urzędników, 
w yw oła ło  prawdziwą panikę.

Patterson  na uzasadnienie tego zarządze
nia p rzytoczył fakt, że am erykańskie m in i
sterstw o w ojny zatrudnia około 1,300.000 
osób cyw ilnych , z czego —■ jak dowodnie 
stw ierdzono — 1/3 cześć nie ma poprostu  
co robić, a przytem  dostała sie  na te po
sady ty lk o  dzięki protekcji. Pozatem  w ie
lu z pośród tych  urzędników  w olało przyjąć  
stanow isko państw owe, regularnie płacone, 
niż pracą w przem yśle wojenuym , lub też 
pod pozorem pracy w m in isterstw ie w ojny  
wykrąca sie  od pow ołania do służby w oj
skowej.

Ustawa przeciwstrajkowa 
w Stanach Zjednoczonych.

Lizbona, 28 czerwca. W edług w iadom ości
pochodzącej ze źródła am erykańskiego, se
nat S tanów  Zjednoczonych, a w następ
stw ie także Izba Reprezentantów uchw ali
ły  ustaw ę przeciw strajkow ą.

Mimo sprzeciwu ze strony prezydenta  
obie izby p rzyjęły  projekty tych ustaw. 
R oosevelt ośw iadczył, że w ejście w życie  
tego rodzaju u staw y powodować może w 
skutkach znaczne braki w  produkcji w a
żnych gałęzi przem ysłow ych. W edług dal
szych w iadom ości R oosevelt w swem  orę
dziu do senatu  zalecił rozszerzenie gran ic  
w ieku do służby w ojskow ej dla obyw ateli 
Stanów  Zjednoczonych z 45 na 65 lat.

Rewelacje z aktów smoleńskiego oddziału GPU.
Berlin, 28 czerwca. W aktach sm oleńskie

go oddziału GPU, odnalezionych tuż po 
zajęciu Sm oleńska przez władze niem iec
kie, kryją się  m rożące krew w żyłach  szcze
gó ły  potwornej tragedji, jaką przeżyli bez
bronni członkow ie polskiego korpusu ofi
cerskiego.

W  czasie badań dokum entów stw ierdzo
no, że siepacze G PU  trzym ali w niew oli, 
a potem  zlikw idow ali także pew nego T ur
ka. który ,fako oficer słu żył w arm ji pol
skiej. N azw isko jego  jest znane. B ył to  po
rucznik Ham id Achmed Korkinas. K ork
inas słu ży ł ochotniczo w arm ji polskiej. 
W e w schodniej połaci P o lsk i wraz z w ielu  in 
nym i oficeram i polskim i dostał s ię  do n iew o
li. a potem  zosta ł przeniesiony do obozu w  
K ozielsku.  ̂Tam  oficerow ie p olscy  pow ie

rzy li mu w ydaw anie dziennika obozowego  
pod tytu łem : „Orbis“. O ficerom  polskim  u- 
dało się przez d ługi czas utrzym ać w ta 
jem nicy w ydaw anie dziennika obozowego. 
P och w ycen ie jednego z egzem plarzy gaze
ty. pisanej ręcznie, doprowadziło do are
sztow ania porucznika Konkm asa. W  dniu 
12 sierpnia 1940 roku porucznik K orkm as 
wraz z aktam i śledczem i został przekazany  
głów nem u w ydziałow i N K W D  w M oskwie. 
K apitan  sow iecki K uprianow  podkreślił 
przy tej okazji, że K orkm as jest an tyso-  
wieckim  elem entem  i że nie m ożna go d łu
żej tolerować. Znaczenie tego cynicznego  
zwrotu retorycznego, sta le  pow tarzającego  
się  w aktach G PU  jest znane. Oznacza on 
poprostu bezlitosna likw idacje.

Nowa organizacja życia gospodarczego
na Węgrzech.

Premjer Kallay zapowiada wywła szczenie żydowskiej własności
gruntowej na Węgrzech.

Budapeszt, 28 czerwca. Prem jer K allay i 
m inister finan sów  R em enyi-Schneller w y
powiedzieli się na tem at zasad nowej orga . 
nizacji gospodarczej na W ęgrzech w ra
mach odbytej tu  w ielk iej narady gospo
darczej przy udziale w szystk ich  członków  
rządu, licznych posłów^ do parlam entu I 
w ielotysięczn ych  tłum ów  słuchaczy.

Prem jer K allay  zapow iedział szereg za
sadniczych zarządzeń, m ających  na celu  
stw orzenie nowej organ izacji życia gosp o
darczego. N ajw iększem i w rogam i spokoju  
i porządku w kraju są ci, k tórzy nie podpo
rządkowują się  nowej organizacji gospo- j 
darstw a. Przeciw ko nim  postąin się  z ca łą  j 
bezw zględnością, podobnie, jak  i  przeciwko i

n ielegalnem u handlow i, przeciwko czynn i
kom , nie w ypełn iającym  bez zastrzeżeń  
sw oich  obowiązków oraz przeciwko s y s te 
m owi protekcji i korupcji.

W k w estji żydow skiej w łasności ziem 
skiej prem jer ośw iadczył, że już w pierw 
szych  dniach jego okresu urzędow ania w y
w łaszczono przeszło m iljon hektarów  zie
mi, z czego państw o rozdzieliło iuż 680.000 
m orgów  katastra lnych  rolnikom , p osiada
jącym  liczne rodziny oraz członkom  szere
gu  związków żołnierzy frontow ych. R eszta  
w łasności gruntow ej przejdzie jeszcze do 
końca bieżącego roku w ręce aryjsk ie, na
turalnie w pierwszej lin ji w ręce tych  W ę
grów , którzy odznaczyli się w obecnej w oj
nie, dalej inw alidów  w ojennych i rodzin  
obdarzonych licznem  potom stwem . Rząd — 
zakończył prem jer — zam ierza prowadzić 
taką politykę rolną, któraby zapew niła  
krajow i w yżyw ienie, a rolnikom  codzien
ny ehleb.

M owę prem jera przyjęli słuchacze hucz- 
nem i oklaskam i.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 28 czerwca. W ioski kom unikat w ojenny 

z niedzieli, d n ia  27 czerw ca brzm i:
Główna k w ate ra  sil zbro jnych  kom unikuje:
W  Katnale S ycy lijsk im  sam oloty torpedow e i bom

bowce osi p rzeprow adziły  k ilk ak ro tn ie  za dn ia  
i podczas nocy a ta k i n a  p łynące konwoje. Jeden  p a 
row iec storpedow ano, a  na jednym  cysternow cu 
wzniecono pożar. 10 dalszych sta tków  tra n sp o r to 
w ych uszkodzono.

A tak n iep rzy jac ie lsk i przeprow adzony ubieg łej no 
cy na przedm ieścia i okolice Neapolu spowodował 
szkody o ograniczonych rozm iarach  i po ran ien iu  k il
ku  osób. Dwa sam oloty spadły  tra fio n e  ogniem  arly -  
Je rji przeciw lotniczej, z czego jeden w C am alioli kolo 
T orre  de Greco i d rug i do m orza pom iędzy T orre  
A nunzia ta  i C aste llla  M are di S tab ia .

M yśliwcy nasi zestrze lili jeden a p a ra t zwiadowczy 
na  S ard y n ji koło Capa Comino

W w alkach pow ietrznych z naszym i m yśliw cam i 
nad Sycy lią  w dn iu  25 czerwca lo tn ictw o n ie p rz y ja 
cielskie prócz s trn t zaraportow anych  jtiż we wczo
ra jszym  kom unikcie wojennym , u trac iło  jeszcze 3 
czterom otorow e bombowce, k tóre spad ły  do m orza 
w  pobliżu S tram boli.

*
Rzym, 28 czerw ca. W łoski k om un ikat w ojenny z po. 

n iędziałku  posiada n as tęp u jące  brzm ienie:
Naczeilne dowództwo w łoskich sił zbrojnych kom u

n ik u je :
Pew ien zespół w łoskich samolotów' zaa takow ał sk u 

tecznie u rządzen ia portoive w B izercie i zn a jd u jące  
sie tam  okręty .

W czoraj popołudniu n iep rzy jac ie lsk ie  lo tn ictw o 
zrzuciło  bomby i m a te r ja ły  kruszące na  G erbini (Ca
ta n ia ) , k tó re j ludność poniosła pp.rę s tra t, podobnie 
ja k  i zeszłej nocy na R eggio C alab ria  i n iek tó re  
m niejsze m iejscow ości p row incji. Szkody i o f ia ry  
u s ta la  się jeszcze.

O brona przeciw lotnicza w R eggio zestrze liła  dwa 
n iep rzy jac ie lsk ie  sam oloty. Dalszy n ieprzy jac ie lsk i 
sam olo t został zestrzelony w w alkach  pow ietrznych 
przez niem ieckich  m yśliw ców  nad południow ym  w y 
brzeżem  Sycyljj.

A kcja o szczę d n o śc io w a  
w e W ło szech .

Rzym , 28 cze rw ca . P od  przew od n ictw em  n u cę  
zebrał ale na p o sied zen ie  w P a la zzo  V enezia  
m ięd zy m in ister ia ln y  w yd zia ł dla spraw  o szczęd 
n ośc io w y ch .

N a w stę p ie  m in is te r  f in a n só w  A cerbo  zd a ł s p r a 
w ę o  s ta n ie  n o w e j p ię c io le tn ie j p ię c io p ro c e n to w e j 
p o ż y c z k i p a ń s tw o w e j, k tó r e j  p o d p isy w a n ie  z a 
k o ń c z y ło  się w d n iu  21 cze rw ca . W  z a k o ń c z e n iu  
g u b e rn a to r  b a n k u  w ło sk ie g o  o b ja ś n ił , że p r z e w i
d z ia n a  su m a  su b s k ry p c y jn a  w k w o c ie  10 m ilja r-  
dó w  l iró w  z o s ta ła  z n a c z n ie  p rz e k ro c z o n a . Z p o 
le c e n ia  D u ce  ro z p o rz ą d z ił  n a s tę p n ie  m in is te r  f i 
n a n só w  w y d a n ie  n o w e j se rji  b ile tó w  s k a rb o w y c h , 
k tó re b y  p o k ry w a ły  w y m ie n io n ą  n a d w y ż k ę . W c h o 
d ząc  w szczegóły , o św ia d c z y ł m in is te r  f in a n s ó w , 
że ty m  razem  s u b s k ry b o w a n o  z n a c z n ie  w ię c e j, 
a n iż e li  w czas ie  d a w n ie js z y c h  e m isy j, a  to  sz c z e 
g ó ln ie  lic z n ie  su b sk ry b o w a li  lu d z ie , p o s ia d a ją c y  
d ro b n e  o sz częd n o śc i. R ó w n ie ż  i w  S y cy lji • S a r-  
d y n ji b r a n o  zn a c z n y  u d z ia ł  w  su b s k ry p c ji .

T a k ie  w y n ik i p o s ia d a ją  m o ra ln e  sw e z n a c z e n ie  
zn a c z n ie  w yższe, a n iż e li f in a n so w e , p rz e d e w sz y s t-  
k iern , je ż e li  s ię  zw aży , że ro z p is a n ie  p o ż y c z k i o d 
b y ło  się  ja k o  z a b ie g  o c h a ra k te r z e  czy sto  w o je n 
ny m , bez  ja k ie g o k o lw ie k  sz czeg ó ln eg o  p ro p a g a n -  
d y s ty c z n e g o  p rz y g o to w a n ia .

U d zia ł s ło w a ck ich  s ił zb ro jn ych .
B ratysław a, 28 czerwca. P rezyd en t pań

stw a dr T iso w tow arzystw ie m inistra  o- 
brony gen erała  C atlosa zwiedził pew ien  
w ojskow y obóz ćw iczebny now ozalożony, 
na terenie środkowej S łow acji. P rzy  tej 
okazji dr T iso przem ówił do w ojsk, pod
kreślając. że żołnierz słow acki w ypełn iać  
będzie swój obowiązek na froncie, jak  i w  
ojczyźnie aż do zw ycięstw a ostatecznego. 
O fiary, jak ie  ponosić m usi obecna gen era
cja, nazwał T iso m ianem  sta łych  w artości, 
z k tórych  korzystać będą w przyszłości g e 
neracje następne.

Skład polityczny angielskiej 
Izby Gmin.

Lizbona, 28 czerwca. W edług zostaw ienia, 
podanego przez londyński „Times" układ  
s ił w an g ielsk iej Izbie Gmin przedstawia  
się  obecnie następującą: konserw atyści 364, 
narodowcy 5, liberalno-narodow cy 26. naro
dowa partja robotnicza 5, partja robotni
cza 146. lib erałow ie 18. niezalfeżni 19, n ieza
leżni liberałow ie 3, n iezależni robotnicy 3. 
C oinm onw ealth-Party 2. Dochodzi do tego  
jeszcze jeden kom unista.

Partje w nowym parlamencie 
irlandzkim.

Genewa, 28 czerwca. P od łu g  w iadom ości 
biura R eutera z D ublinu po wyborach ir
landzkich partje irlandzkiego parlam entu  
uzyskały  następujące w yniki głosów :

P artja  rządowa (de Valera) 67 m iejsc, 
F in e Gae 32 m iejsca, Labour P a rty  17 rniejse. 
farm erzy 14 m iejsc, n iezależni 8 m iejsa
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Skef Prasowy Rzeszy  Pr Dietrich przem awiał w Wiedniu.

Oś i sprzymierzeni walczą o cały 
dorobek kultury ludzkiej.

Dzięki sile nowych idei oddalono śmiertelne niebezpieczeństwo światowego 
bolszewizmu. — Nowy porządek zapewni Europejczykom ich egzystencję.
Wiedeń, 28 czerwca. Do uczestników li. 

Międzynarodowego Kongresu Dziennikarzy 
przemawiał szef prasowy Rzeszy dr Die
trich, omawiajęc posłannictwo narodów 
europejskich, jakie wyłoniło się w czasie 
wojny obecnej. Wskazał przytem na to, żc 
w czwartym roku wojny istotne zamiary 
aliantów występują o wiele wyraźniej, a- 
niieli można je było dotąd rozpoznać za 
fasadą słów i pod pokrywką frazesów. 
„Związek, zawarty między Anglją, Amery
ką i bolszewizmem nie ma nic innego na 
celu, jak tylko zniszczenie Europy.

D ają tego dowód wszelkie umowy alian
tów. Ruiny tysiącletnich kościołów i innych 
zabytków kulturalnych są na to kamien- 
nemi świadkami, masowe morderstwa, po
pełnione w K atyniu oraz bezlitosna wojna, 
prowadzona przeciwko kobietom i dzieci ona  ̂
są pieczęcią absolutnych zamiarów aljau- 
tów, mających na celu nieść tylko zniszcze
nie. W odniesieniu do takich f akio w wszel
kie słowa i zwroty retoryczne, tak chętnie 
używano przez wrogów Europy, un* sa ni- 
czem innem, jak  tylko m ałą frazesów, z po
za której upiornie wylania się straszliwy 
cel ( stateczny. W przeciwieństwie da tego 
mocarstwa osi, działając na korzyść przy- 
szlcści kontynentu europejskiego, walczą o 
cały dorobek kultury ludzkiej, wałcza o 
zdobycze sześciu tysięcy lat wysiłku pra
cy i wysiłku ducha ludzkiego. W tej bez
pardonowej walce Europa reprezentuje po
stąp społeczny i broni wszystkiego, co 
stworzyła cywilizacja >raz walczy o za
chowanie wszelkich podstaw ku ltu ra1 nych. 
•Test to wiec walka o wszystko, cokolwiek 
Europa dała światu i cokolwiek złożyła w 
ofierze ludzkości".

W dalszym ciągu dr. Dietrich powiedział, 
Co następuję:

Bez kulturalnych narodów Europy, 
Ameryka byłaby niczem.

Ten Nowy Świat zawdzięcza bowiem swe 
odkrycie, swe zaludnienie, ba! nawet swą 
nazwą europejskim narodom kulturalnym . 
Frzez swe odkrycie Europejczycy wydobyli 
Ameryką na światło dzienne historji. Eu
ropejczycy byli pionierami cywilizacji oraz 
założycielami jej rozwoju gospodarczego.

Europejczycy własną krwią wywal
czyli niezawisłość Stanów Zjedn.

IV ciągu czterech wieków przyjmowała też 
Ameryka w darze wszelkie zdobycze euro
pejskiej pracy kulturalnej, powstałe na 
przestrzeni tysięcy lat. W zamian za to 
spotykały się wielkie narody kulturalnej 
Europy jedynie z niewdzięcznością i zdra
dą ze strony Stanów Zjednoczonych. Fakt 
ten podkreślił już kiedyś znany historyk 
portugalski, Alfredo Fim enta, następują- 
jącemi słowami: „Ameryka nie była nie
stety ani dalszym ciągiem ani też uzupeł
nieniem kultury  europejskiej. Była ona 
tylko jej zwyrodnieniem".

..Ozy znajdzie sie na świeeie taki czło
wiek, któryby chciał zaprzeczyć, że euro
pejski czynnik kulturalny jes t najpotęż
niejszym pierwiastkiem twórczym w hi; 
storji ludzkości?" — tak powiedział dalej 
dosłownie dr Dietrich. „Twórczość europej
ska obejmuje wszystkie tereny kształtowa
nia duchowego o'hlicza świata. To co Eu
ropa na przestrzeni tysięcy lat swej prze
bogatej twórczej energjl pobudziła do ży
cia w postaci niezliczonych genjuszów i 
wspaniałych dzieł, stało "się treścią życia 
ludzkości świata zachodniego.

Do stworzenia olbrzymiego i wspaniałego dzieła kultury europej
skiej przyczyniły się wszystkie narody naszego kontynentu, tego 
kontynentu/który dziś opiera się nawale mocarstw, niosących

z sobą zagładę. N
Wszystko, cokolwiek przedstawia jakąś 
wartość i cene w życiu ludzkości krajów 
zachodnich, wszystko lo zrodziło sie z du
cha europejskiego. Cokolwiek z tego ducha 
nie powstało, nie posiada ani tradycji, ani 
też znaczenia".

„Europa stworzyła obraz świata. 
E uropa odkryła ruchy ziemi i bieg ciał 
niebieskich. Europejscy badacze i uczeni 
sformowali fizyczny obraz świata: Eukli
des i Kopernik, Keppler, Giordano Bruno 
• Galileusz, wytyczyli ziemi i planetom 
ich miejsce we wszechświecie; oni zbadali 
owe siły. które k ieru ją ich biegiem. Wielcy 
myśliciele Europy stworzyli podstawy 
Wszelkiego poznania świata i wiek po wieku 
wznosili olbrzymią świątynie wiedzy. Czyż 
mogą sie ci wszyscy, którzy zajęli dzis 
stanowisko wrogie w stosunku do Europy, 
Poszczycić choćby tylko jednym  filozofem, 
który wyszedł z ich szeregów któryby 
był w stanie zmierzyć sie z takim Plato
nem, takim  Kartezjuszem, takim  Kantem, 
Schopenhauerem, albo Nitzschem? Owi 
wielcy odkrywcv nowych światów, jak 
Marco Polo. Kolumb, Vasco da Gama,

| Amundsen, Sven Hedin, wszyscy oni nale- 
i żą do kontynentu europejskiego. Jeżeli 
j jednak wrogowie Europy szczycą sie swą 

techniką, swem opanowanie praw natury  i 
jej sił, to jednak nie przyczynili sie oni do 
tego niczem istotnem ze swej strony. Któż 
to bowiem zbadał istotę elektryczności, a 
wiec dokonał największej pracy badawczej 
ludzkości? Któż stworzył silnik, samochód, 
statek parowy, samolot? Któż jest twórcą 
cudu radjofonji? Jakąż sław ą rozbrzmie
w ają w świeeie nazwiska Iielmholza, 
Gaussa, Roentgena i Plancka. Gdzież spę; 
dzili la ta  swego życia Otto i Diesel, Benz i 
Daimler. Lilienthal i Bleriot. Siemens i 
Marconi? Jak  wielkie znaczenie posiadały 
przyczynki pracy wielkich fizyków połud
niowego wschodu Europy, takiego Tesli, 
Papina, Oetwoesa i Strańskiego? Europie 
św iat zachodni zawdzięcza wiec wszystko, 
cokolwiek posiada on w dzisiaj w dziedzi
nie postępu technicznego!

•Takżesz wyglądałaby dzisiaj duchowa i 
artystyczna twórczość tegc świata, gdyby 
w Europie taki Gutenberg nie był mu zło
żył w darze swego wynalazku druku!

Europa stworzyła podstawy prawodawstwa dzisiejszego
dla całego świata!

Któżby leczył choroby ludzkie, gdyby 
ielcy lekarze kontynentu europejskiego, 
icząwszy od H ippokratesa poprzez Para- 
slsa aż do Kocha, V irchofa i Semmelweisa 
ie dokonali nieśmierlnych wynalazków? 
czeni europejscy wynaleźli środki zwal
ające śmiertelność, owe lekarstwa, usuwa- 
ające z całych części świata przekleństwo 
►idemji. grasujących ongiś przez tysiące 
t. Duch wynalazczy kontynentu przeła- 
ał imperialistyczne mm opole surowcowe, 
łki Liebig wynalazł sztuczne nawozv. dziC- 
i którym, podwyższając płody rolne eałe- 
i świata o jedną trzecią, zapewniono wie- 
*.i chleba i nową przestrzeń życiowa dla 
iljonów ludzi. Czyż trzeba jeszcze dodać, 
i zawsze jedynie Europejczycy umieli z 
ichodniego świata tworzyć kwitnący o- 
ród. Oni jedynie byli też pełni postu szne- 
5 uszanowania dla przyrody i :iei 
;nych praw. podczas kiedy zawsze tylko 
irbarzyńcy. przybywający czy to z dale; 
Ich stepów, leżących poza dziowiozemj 
ąszczami lub też z poza A tlantyku naczyli 
ietylko dusze ludzkie, ale też i ową wie
rną przyrodę. Wszakże to oni t zawsze 
szczęścili wszystko, a dziś chcieliby prze* 
teść swój żywioł niszczący do Europy, aby 
dać te p rasta rą  glebo kulturalna.

Jakże niezmiernie bogata jest ta
kultura, która zrodziła się na ziemi

Europy! Jakże boska i promienna 
jest sztuka, która z niej wyrosła!

Spójrzmy na. owe wspaniałe budowle, 
owe potężue świadectwa zachodniej siły 
twórezej na gruncie europejskim. Któżby 
nie był szczęśliwy i nie czuł uwielbienia dla 
dzieł ludzkich, m ając przed oczyma nieziem
ską piękność Akropolu i P arten o n u ju b  tez 
postaci Bogów, rzeźbionych ręka Firliasza 
i Praksytelesa. Któżby mógł oprzeć się 
wzruszeniu, patrząc na rzymski Panteon i 
Koloseum, na bazyliką Hagia Sophie, lub 
niezliczone ruiny świątyń, m anifestujące 
w tak wspaniały i pełen piękna sposób 
jedność świata zachodniego? Któżby nie 
odczuł owej jedności kulturalnej całego 
kontynentu europejskiego, ucieleśnionej w 
równym stopniu we wspaniałych katedrach, 
świątyniach i ratuszach średniowiecza, któ
re od Burgos po Rygę. od Palerm o po 
Gdańsk, od Rzymu do ^aryża, od MadryJu 
do P rag i zdobią ziemią wspólnej naszej 
ojczyzny europejskiej jakoby w kamień 
zaklęte symbole wieczności.

I  gdyby nawet Europa nie stworzyła ni. 
czego innego poza temi tylko budowlami, 
ucieleśniaj ącemi ducha ^boskiego, zaiste 
stworzyłaby ona już dość dużo, aby na 
wieki stać sie nauczycielem wszelkich ludz
kich kultur, zasługujących ze wszech m iar 
na szacunek.

Spójrzmy na niesłychaną liczbę uzdol
nionych artystów, zdobiących życie E uro
py, którzy jej duszą zaklęli w m arm ur, 
bronz i barwy, lub którzy wyśpiewali ty 
siąckrotny hymn na cześć piękna.

Jakżeż biednym byłby świat bez 
wspaniałych dzieł Michała Anioła 

i Leonarda da Vinci, Rafaela 
i Tycjana.

Przed ich mistrzowskiemi dziełami klękać 
będzie zawsze ludzkość kulturalna! Gzem 
byłby skarbiec sztuki na świeeie bez Dii- 
rera, albo takiego Riemenschnera, SVita 
Stwosza i Grunwalda, bez Łukasza Crana
ch a, Helbeina i Caspara Davida F riedri
cha! Europa podarowała światu m alarzy 
tego pokroju, co Rubens i Van Dyck, Rem
brandt i Franz Hals, Velasquez, Greco 
i Goya, artystów  tej m iary, co Manet, Re- 
neir i Rodin.

Jakżeż pusty, biedny i głuchy byłby 
świat, gdyby od tysięcy la t nie śpiewała 
dlań Europa i nie przynosiła stale  i wciąż 
ulgi jego sercu! Czyż istnieje, pytam  się, 
czyż istnieje wogóle jakaś m uzyka za
chodnia poza Europą? Gdzieżby kiedykol
wiek dusza muzyki w radości i skardze, 
w modlitwie i uwielbieniu śpiewała tak 
pięknie, jak  na naszym kontynencie? Jak iż 
równoważnik mogą przeciwstawić euro
pejskiej muzyce ci wszyscy, którzy u rągają  
nam dzisiaj w swej głupocie i zarozumiało
ści? Czy to wśród nich taki Jan  Sebastjan 
Baeh, taki Mozart, Beethoven, Briickner 
i W agner skomponowali nieśmiertelne swe 
pienia? Czyż potrafią  oni przytoczyć choć; 
by jedno nazwisko, mogące się mierzyć 
z nazwiskiem Palestryny, Verdiego, Pucci
niego, Sibeliusa, Dvoraka i Griega? A cóż

dopiero mówić o poetach europejskich? J a 
kiż niesłychany skarbiec najw spanial
szych utworów dali oni w darze ludzkości. 
Oto widzimy w świetlanej^ aureoli: ślepego 
Homera i wielkich tragików starożytności, 
poetów rzymskich z. czasów cesarstwa 
i piewców starogerm ańskich pieśni boha
terskich. Oto idą trubadurzy i W alter vpn 
der Vogelweide. Oto dźwięczą nieśm iertel
ne rym y Hólderlina i Kleista, a z niemi 
miesza się słodki dźwięk poezji niemiec
kich romantyków. Oto rozbrzmiewają po
tężne strofy Dantego i P etrark i, a Boc
caccio i d'Annuuzio uderzają w struny  
swych lir.

Z uznaniem wspominamy takie wielko
ści, jak  Cervantesa i wspaniałego Caldero
na, których wydała na św iat Hiszpan ja.. 
Chylimy głowy przed Corneillem i Raci- 
nem, przed lirykiem  Petoefim. Cześć skła
damy de Costersowi i Timmermanowi. Od
dajemy hołd wspaniałym rytmom fińskie
go eposu bohaterskiego, Kalewali. przed o- 
czyma naszemi przesuwu się cały św iat li
tworów W illiam a .Szekspira, któro od cza
sów braci Schleglów stały się niezaprze
czalną własnością Europy, a bynajm niej 
nie wyspy brytyjskiej, k tóra je  dopiero od 
nas znów otrzymała. Chylimy czoła przed 
spokojną_ potęgą K nuta Hamsuna, którem u 
zrządzenie boskie pozwala przebywać dzi
sia j wśród nas.

Tak więc przed naszemi oczyma rozłą
czą się prom ienna i obejmująca wszystko 
działalność kulturalna, złożona przez E u
ropę w ofierze ludzkości zachodniej, k tó ra 
tern samem dała jej całe swe bogactwo 
duchowe. I  oto przeciwko tej boskiej a;le 
twórczej, k tó rą  obdarowana jest Europa, 
winowajcy wojny rozpętali wszystkie de
m ony ciemności i  zniszczenia, aby zburzyć 
teu świa‘1 światłości, którego blasku oczy 
ich nie m ofą  znieść i aby nieśmiertelne je 
go dzieła rzucić w *0*© barbarzyńców. 
Roosevelt rzueit kiedyś publicznie pytanie, 
jaką nazwę należałoby dać tej wojnie fwia- 
towej. Istnieje tylko jedna nazwa, należąca 
się jej na podstawie najgłębszego uzasad
nienia i jak największego uprawnienia, a 
nazwa ta brzmi: „Wojna 2ydów1'. 2yd z na
tury  swej, jako element, pozbawiony ta
lentu twórczego, jest tym czynnikiem, k tó
rego bezdenna nienawiść i szatańskie dą
żenie do zniszczenia wywołały tę wojnę 
przeciwko twórczym siłom Europy. Żydzi 
zmobilizowali hordy barbarzyńskie ze 
wschodu, pewien rodzaj ludzi mnłowarto- 
ściowych i niekulturalnych ze zachodu j ;  
raz gromadę zaślepieńców, aby pożogą i 
morderstwem nawiedzić i zalać życie kul
turalne Europy oraz rozbić palkami tego 
ducha, k tóry  od tysięcy lat zalewał świa
tłem swem cały św ia t

Temu naprawdę potwornemu napadowi na kulturę ludzkości, na 
wolność i życie europejskich narodów kulturalnych, przeciwstawili 

się własnem ciałem żołnierze naszych narodów.
Stoją oni w ogniu zwycięskiej walki z 

hordami bolszewiokiemi od F inlandji aż 
do morza Czarnego, czuwają na wybrze
żach morza Śródziemnego i na betonowych 
wałach nad Atlantykiem. O ileż więcej eu
ropejski świat ducha i kultury  — jeżeli nie 
znajduje się jeszcze na frontach — zobo
wiązany jest do podjęcia tej walki i obro
ny dziedzictwa wieków na duchowym pla
cu boju w zakresie wartości ludzkich i mo
ralnych wszystkiemi siłami swego zapału 
i żaru swego serca.

Alarmujące dźwięki dzwonów wzywają 
je do broni pod sztandaram i ducha euro
pejskiego? Dziennikarstwo europejskie, 
przeniknięto poczuciem swej m isji stoi już 
od szeregu la t w najprzedniejszej lin ji tej

duchowej i politycznej walki. Jako sumie
nie rewolucji europejskiej znajduje się ono 
w bezustannym stanie rozgrywki z potęga
mi zacofania i zniszczenia. Dzień za dniem 
wytęża ona wszystkie siły  umysłu i duszy, 
przeciwstawiając się naporowi obłudnej 
bezczelności i zakłamanej moralności, a co 
godzinę zabiera głos w imię zwycięstwa 
prawdy, w imię sztandaru wolności, haseł 
postępu, prawd życiowych narodów E uro
py i ratow ania kultury  człowieczeństwa. 
Z tego względu także i dzisiaj, w okresie 
najwyższej próby i rozstrzygnięcia niech 
mi.będzie wolno dać wyraz temu. co płonie 
jasnym  ogniem w duszach wszystkich tych, 
którzy czują się związani z europejskim  
duchem i europejską kulturą.

Jeden wielkUcrzyk oburzenia rozlega się dziś po całym ducho
wym świeeie Europy wobec barbarzyństwa duchowego wyko

nawców zasad bolszewickich.
Zdecydowana wola fanatycznej obrony i 
nam iętna żądza czynu ogarnia wszystkie 
twórcze dusze naszego kontynentu, patrzą
ce na potworności, towarzyszące atakom  
na kolebkę kultury  ludzkości. Nasze stano
wisko duchowe i m oralne w tej walce jest 
dostatecznie silne, a nasze argum enty są 
dostatecznie przekonywujące, aby wytyczyć 
jasną drogę w gąszczu zamieszania ducho; 
wego, ogarniającego, dziś umysły wielkiej 
części ludzkości.

Jeżeli ideowe sity naszego kontynentu, 
mogące powołać się ńa toydż one pierwsze 
pobudziły do życia i zapłodniły cały świat 
kultury  zachodniej, okażą się swą cywili
zacją moralną potężniejsze od hord nega
cji i barbarzyństwa, to wówczas owa wiedz- 
nie młoda Europa starego świata wykuje 
nową wielką epokę ludzkiej ku ltury  i po
stępu.

Jes t jeszcze inny poważny motyw, k tóry  
zmusza do zmobilizowania prężących się 
sił do tego dalszego wzlotu. K ultura była 
zawsze m atką postępu społecznego. Z tego 
względu czołowe stanowisko EurOpy _ u- 
sprawiedliwione jest przedewszystkiem 
faktyczoem istnieniem potężnych nieśmier
telnych zasług w dziedzinie społecznego 
rozwoju ludzkości.

Jeżeli w ciągu wieków masy pracujących 
ludzi, należące do niezliczonych narodów, 
w toku nieustannego zmiennego zmagania 
podniosły się ze stanu niewolnictwa i pod
daństwa, jeżeli p ro letarjat jako nowocze
sne morze miljonów bezpłodnych niewolni
ków pracy, w następstwie rewolucyjnego 
rozwoju przybierającego tak wiele różno
rakich postaci wybił się dziś w wielu kra; 
jach do rzędu wolnego w swej twórczości 
stanu chłopskiego i robotniczego — to tym

czynnikiem, który przyświecał zdaleka 
ludzkości na jej drogach była m oralna siła 
twórcza Europy i blask ducha europej
skiego.

Badacze i uczeni europejscy swą 
niezmordowaną pracą wywalczali 

nieustannie pracującej ludzkośi dro
gą, wiodąca do podniesienia' swego 

standardu życiowego.
EurOpa stworzyła maszyny. ułatwiające 
tw ardy los właśnie najbiedniejszym i to
rujące biednym drogę na wyższy szczebel 
bytu.

Duch Europy obudził wogóle po raz 
pierwszy społeczne uświadomienie pracu
jących mas. Czystość i żarliwość jej idea
łów proklamowała ich praw a życiowe, a 
dzięki przebojowej sile rewolucji europej
skiej urzeczywistniła społeczne wzniesie
nie się ludzkości. Natom iast każde cofnięcie 
się w tym łańcuchu rozwoju społecznego 
wychodziło z tych właśnie krajów  na 
krańcach Europy, które również dzisiaj 
toczą nową walkę z tym kontynentem  i je 
go zdobyczami społecznemi, wychodziło s 
Anglji i Rosji. Wszystkie dogmaty najja
skrawszego kapitalizmu, a w związku z tern 
także największe niziny społecznej nędzy 
ludzkiej przynósł narodom duch angielski. 
P raw ie wszystkie idee ucisku ludzkiego, 
kapitalistycznej amoralności, ludzkiego u- 
padku i zbrodniczego m aterializmu wzięły 
swój początek w Anglji. Nawet społecznie 
zbrodnicza nauka komunizmu powstała w 
umyśle żyda, k tóry  powziął ją  w Anglji, 
patrząc na objawy skrajnego kapitalizmu. 
Nauka ta  stała  się później w „raju sowiec
kim" tak okropną rzeczywistością. Jednem. 
z najpotworniejszych oskarżeń w h isto rji
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jest fakt, że żydowski marksizm już dzi 
siaj odrzucił społeczny postęp pracującej 
ludzkości prawie o cały wiek wstecz.

K ontynent europejski 
nie skapitu low ał jednak  

przed tą zdradą sp ołeczną .
Pozostał on w dalszym ciągu społecznem 

sumieniem ludzkości. Kiedy po pierwszej 
wojnie światowej i zaślepionym dyktacie 
wersalskim powstała w oa|ym świecie 
groźba zgaszenia pochodni prawdziwego 
socjalizmu nieokiełzaną samowolą celem 
zepchnięcia pracującej ludzkości z powro 
tern do rzędu nędznych niewolników pra 
cy, Europa znowu była tym czynnikiem, 
k tó ry  pochwycił w swe ręce sztandar spo
łeczny ludzkości. Znowu nie kto inny, jak  
tylko wielkie narody tego kontynentu, ob
darzone twórczem poczuciem kulturalnern 
podjęły poszukiwania za rewolucyjnemi 
hasłam i _ postępu, realizując je  wśród spo 
łeczności swoich własnych ziomków.

Dzięki sile nowych idei, jakie powstały 
z łona narodu, oddalono śmiertelne nie
bezpieczeństwo światowego bolszewizmu 
utorowano pracującej ludzkości pomost do 
nowego świata wolności i społecznej spra
wiedliwości. Narody te rozbudowały ideę 
nowej syntezy współżycia ludzkiego, ideę 
nowego_ porządku europejskiego, oparte na 
dostojeństwie pracy, obowiązku postępu, 
na zasadzie realnego wyniku pracy i pod
stawowej sprawiedliwości dla wszystkich.

Ten nowy, godny wielkich duchowych 
tradycyj Europy system życiowy głosi 
działającemu człowiekowi nie jakieś mgli
ste frazesy „uwolnienia od nędzy“ lecz pra
gnie dać mu wyraźne zabezpieczenie bytu 
w ramach jego społeczności plemiennej. Ta 
idea nowego porządku europejskiego nie 
mami małych narodów złudną fa ta m orga
na „uwolnienia od zagrożenia1*, frazesami o 
wiecznej szczęśliwości już tu na ziemi, na
tom iast dają im uchwytne Bezpieczeństwo 
zawarte w  ramach solidarności tego kon
tynentu i sprawiedliwy udział w dobrach 
te j ziemi.

Żołnierze narodów kontynentu earopej 
•kiego są dziś w dosłownem tego słowa 
znaczeniu bojownikami za najwyższe idea
ły społeczne i największe moralne warto
ści ludzkości. Są oni obrońcami cywiliza
cji ludzkiej przeciwko krwawemu obłędo
wi bolszewizmu. Są oni bojownikami w i- 
mię utrzymania całej zachodniej kultury. 
Są oni doprawdy orędownikami praw ludu 
pracującego i społecznego podniesienia się 
narodów.

Jeżeli jeszcze dzisiaj tak wielu pracują 
cych w świecie nie chciało zrozumieć tej 
prawdy, jeżeli pracująca ludność dziś je 
szcze w tak wielu krajach i w tak zastra
szających rozmiarach pozostała ślepa wo
bec swoich własnych interesów, jeżli ci lu
dzie modlą .się do tego, co jest ich zgubą, 
a  kam ienują to, co w rzeczywistości służy 
ich dobru, jeżeli do pewnego stopnia znaj
dują, się w stanie oszołomienia intelektual
nego, stworzonego przez żydów, zatruw ają
cych opinję publiczną i opanowujących 
prasę i radjo naszych przeciwników, to 
właśnie nasze rewolucyjne dziennikarstwo 
m a wielką misję torowania tu taj drogi p ra
wdzie przez świat.

Jest to c iężk ie i trudne, ale 
zarazem  w ielkie i n ieskończen ie  

piękne zadanie.
Staw ia ono wobec nas żądanie jasności 
spojrzenia, otwartości charakteru  i nie
przekupności sądu. Równocześnie wymaga 
jednak także zwartości i nieugiętości wo
bec zbrodni.

Je s t to wielkie i potężne zadanie, k tóre
go rozwiązanie uwarunkowane jest naszą 
zdolnością przekonywania, zapałem do 
walki, naszą moralnością, ochotą do słu
żby calem sercem dla dobra i zdecydowaną 
wolą do podjęcia walki za rzeczy wzniosłe.

Jeżeli posiadamy te przymioty, jeżeli 
ukształtujem y w walco siły naszego ducha 
i umocnimy nasze serca w ogniu przeciw
ności, wówczas uzyskamy tę niepokonaluą 
siłę i nieugiętą wytrwałość, k tóra pozwoli 
nam nie odstąpić nigdy od walki za nie
przem ijające wartości ludzkości, jak  długo 
tkwić będzie jeszcze w nas iskra życia. Je
żeli będziemy przepojeni żarem tej świętej 
woli, wówczas wszystkie zbrodnicze czyn
niki igrające z najświętsza własnością ludz- 

« kości, hordy barbarzyńców niszczących 
kulturę, ciemiężyciele miłujących wolność 
narodów i wyzyskiwacze wszystkich two
rzących ludzi zrozumieją, jak obłędnem by- 
ło ich targnięcie się na byt takiej Euro
py. Wierzę w tjaką nieprzem ijającą Europę 
i  dlatego też wierzę w posłannictwo i potę
gę m oralną prasy europejskiej. Inaczej nie 
znalazbym się tu ta j dzisiaj na tym kon
gresie, aby do W as przemawiać".

Szef prasow y. Rzeszy zakończył swe wy
wody porywającym  apelem do zgromadzo
nych w W iedniu przedstawicieli kongresu 
europejskiego, aby uprzytom nili sobie swo- 
je_ wielkie zadania i swoją wielką odpo
wiedzialność wobec przyszłych losów ludz
kości. Mówca przypomniał również przy 
te j sposobności znamienna rozmowę, jaką 
odbył jeszcze w. pierwszych tygodniach 
w ojny z dziennikarzami amerykańskimi, 
którym  oświadczył wówczas, co następuje: 
„W wasze ręce złożony jest w tej chwili 
łoś miljonów ludzi n<a kuli ziemskiej. Pisz
cie; panowie, zjednoczcie wasze głosy prze
ciwko niepotrzebnemu wybuchowi drugiej 
w ojny światowej, której F iihrer chce o- 
szczędizić ludzkości. Jeżeli wszyscy pano
wie chwycicie namiętnie za pióro w tym 
duchu i zwarcie oddacie hołd prawdzie, 
wówczas wy, jako całość, jako kierowni
cy opinji publicznej waszego kraju , po

siądziecie moc odwrócenia tego nieszczę
ścia od ludzkości. Nie wiem. czy zdobędzie
cie się na tę docyzję i czy będziecie ją  re
prezentowali z całą gorliwością waszych 
serc. J a  w każdym razie nie chciałbym czy
nić sobie_ później zarzutu, iż zaniedbałem 
sposobność zwrócenia uwagi waszej na tę 
jedną jedyną możliwość zaingerowania w 
decydującym momencie, gdy koło bistdrji 
zaczęło się już toczyć...

„Panowie cl — mówił dalej dr. Die
trich — nie uznali wówczas za właściwe 
zwrócić się z apelem do sumienia świata, 
który mógłby zachować powszechny po
kój. Prawdopodobnie nie wolno im było 
tego uczynić z tego powodu, że ich moco
dawcy, międzynardowi podżegacze wojen
ni, poprostu sobie tego nie życzyli.

„W ten sposób przeznaczenie potoczyło 
się swoją koleją. Dzisiaj znajdujemy się w 
obliczu pożogi światowej, która zarówno 
dla nas, jak i dla całej ludzkiej kultury 
może oznaczać tylko zwycięstwo lub zagła
dę". Godzinę tę, w której kontynent stanął 
oko w oko z losem musi się wykorzystać

do tego, aby w sercach mieszkańców E uro
py rozpalić ogień namiętnego oddania dla 
wzniosłego celu przyszłości europejskiej.

Zakończenie Zjazdu  
M iędzynarodow ego Związku  

D ziennikarzy.
Wiedeń, 28 czerwca. Obrady Międzyna

rodowego Zjazdu Dzienikarzy w Wiedniu 
zakończyły się w piątek. W kongresie tym 
wzięło udział przeszło 400 dziennikarzy, 
między nimi znani publicyści kontynentu.

Prócz reprezentantów tych państw, któ
re są członkami Związku ITnji narodowych 
związków dziennikarzy, a mianowicie Nie
miec, Włoch, Hiszpanji, Węgier, Rumuuji, 
B ułgarji, Chorwacji, Słowacji i Norwegji 
obecni byli przedstawiciele następujących 
państw: Łotwy, Estonji, Albanji, Indyj, 
Libanonu i Serbji.

W kongresie wzięli także udział przed
stawiciele prasy Generalnego Gubernator
stwa.

Przypomnienie dla podróżujących koleją.
Kraków, 28 czerwca. N a ko le jach  Gem. Gub. obo

w iązu ją  obecnie przep isy  w ydane przez G eneralną 
D yrekcje Kolei W schodnich w K rakow ie. Ze względu 
na to, że nltznajom ość ich jest często Dowodem nie 
porozumień wśród podróżujących, podajemy najważ 
niejsze obowiązujące zasady.

B ilety , upow ażniające do prze jazdu  koleją, sprze
daw ane sa. w kasach  kolejow ych n a  podstaw ie obo
w iązu jącej ta ry fy . Dzieci od la t  4 do 10 przew ozi sic 
za potowe eony, n a to m iast do 4 ro k u  życia m ogą pod 
opieką osób sta rszych  podróżować bezpłatn ie. Po
dróżujący winni wcześniej zaopatrywać się w bilety, 
gdyż 10 minut przed odejściem pociągu, kasjer nie 
jest obowiązany do sprzedania biletu.

Czas trw a n ia  w ażności b ile tu  w ynosi dw a dni. Ja k o  
pierw szy dzień liczy sią  datą w y staw ien ia  b ile tu  ozna
czoną stem plem . Podróż m usi być rozpoczęta w p ierw 
szym  dn iu  w ażności biletu .

Jeżeli specja lna  taryfa, n ie p o stanaw ia  inaczej, po
dróżny może przerw ać podróż jeden raz, gdy posiada 
b ile t na  pojedynczy przejazd , zaś posiadacz b ile tu  
■tam i z pow rotem " może skorzystać z p rzerw  

w podróży jednorazow o w obu k ierunkach . P rzy  
p rzerw ie p asażer obow iązany je s t przedłożyć b ile t 
u rzędnikow i nadzorczem u s ta c ji, celem  zaznaczenia 
na  n im  odpow iedniej uw agi. B ile t beż te j ad n o tac ji 
tra c i w ażność n a  dalszy przejazd.

B ile ty  należy  przechow yw ać sta ran n ie , by  móc je  
okazać p rzy  k o n tro li i oddać p rzy  ukończeniu po
dróży. Osoba, k tó ra  n ie  w ykaże się  p rzy  kon tro li 
w oźnym  biletem  na przejazd , płaci k arę  w wyso
kości 20 zl. w  pociągu  osobowym, a  40 zl. w p rzy 
spieszonym  lub  pospiesznym . W w ypadku, jeżeli pa
sa że r sam  zgłosi konduktorow i, że n ie  posiada bi
le tu , p łac i ty lko  cenę ta ry fo w ą za przejazd , p lus do
p ła tę  w w ysokości 1 zł.

Łatwo przenośne przedmioty w postaci bagażu ręcz
nego wolno ze sobą zabierać do wagonów osobowych 
tylko wtedy, jeśli nie będzie to przeszkadzać lub za
grażać współpasażerom. P rzedm ioty  o w iększych roz

m iarach , w zględnie cięższe, m ogą być nadaw ane jako  
bagaż (kufry , kosze, pud la , podręczne skrzynki, ro 
w ery, jecinosiedzenio-we m otocykle, wózki dziecięce 
itp .). Nie wolno p rzy  tem  nadaw ać jak o  bagaż 
przedm iotów  w yłączonych od przewozu koleją.

B agaż p rzy jm u je  kolej ty lko  n a  podstaw ie łjiletu  
na  przejazd  i jedyn ie  do s ta c ji, do k tó re j w y s ta 
w iony je s t  b ile t jazdy . B agaż m usi być pewnie 
i trw ale  opakow any oraz zaopatrzony w ad res  po
dróżnego i stac ję  przeznaczenia . D rug i ad res należy  
um ieścić werwnątrz bagażu, tuż  pod opakowaniem . 
O płaty  za bagaż są unorm ow ane specja lną  ta ry fą  
P odróżny o trzym uje  kw it bagażow y, k tó ry  p rzy  wy 
d an iu  bagażu m usi zwrqeie. Zarówno przesy łany , jak  
i praechow yw any bagaż m ożna ubezpieczyć od zag i
n ięc ia  lub uszkodzenia, za pośrednictw em  kosy baga 
żowej w E nropejsk iem  Tow arzystw ie Ubezpieczeń 
N a w iększych s ta c jach  czynni są  sta le  bagażowi, 
u ła tw ia jący  podróżnym  przenoszenie bagażu, względ 
n ie o d staw iający  go do w skazanych m iejsc. T a ry fa  
w ynagrodzeń, jak ie  ustaw ow o wolno im  pobierać, 
w yw ieszona -jest w każdej ekspedycji bagażow ej.

Je ś li  n ie  sp rzec iw ia ją  się współpodróżni, wolno za
b ie rać  ze sobą do przedzia łu  m ałe psy  i inne  m ało 
osw ojone zw ierzęta, k tó re  jednak  w inny  m ieć nało 
żone kagańce. D la psów należy  w ykupić sp e c jrln y  
b ile t, k tó rego  cena wynosi połowę należności za b ile t 
I I I  k lasy  pociągu  osobowego. Z w ierzęta zam knięte 
w klatce m ożna przewozić jak o  bagaż.

Specjalną uwagę Kolej W schodnia zwraca podró 
żnym na wszystkie zarządzenia i wskazówki umiesz
czone w wagonach na tabliczkach. W przedziale dla 
niepalących i w korytarzach wagonów, w których 
znajdują się tablice z zakazem palenia, n ie  wolno 
palić  naw et i w tym  w ypadku, gdy zgodzą się n a  to  
w spółpasażerow ie. Za przekroczenie tego przep isu  
p rzew idziana je s t k a ra  w w ysokości 4 zł.

W szelkich in form aoyj, dotyczących przepisów  kole
jow ych, cen biletów  i rozkładów  jazd y  udz ie la ją  
specjalne ok ienka in form acyjne .

Dziś: Piotra i Pawła 
Jutro: Emilji

Dzli obowiązuje zaciem
nienie od g. 22.00 do 4X0

P ełn e  p łace  dla pracow ników  
kolejow ych.

Kraków, 28 czerwca. Z ważnością od dnia 
1 lipca br„ w uznaniu sumiennego wykonywania 
obowiązków służbowych przez etatowych praco
wników kolejowych będzie im wypłacane uposa
żenie w pełnej wysokości przez cały czas nie
zdolności do pracy, spowodowanej nieszczęśli
wym wypadkiem lub chorobą. Niezdolność do 
pracy pracownik etatowy obowiązany jest każ
dego tygodnia stwierdzić zaświadczeniem lekar- 
skiem. Po ustaniu niezdolności do pracy tua się 
on natychmiast zgłosić do pracy, w przeciwnym 
bowiem razie może stracić prawo do uposażenia.

Nadto Dyrekcja Kolei Wschodniej ubniżyła 
dolną granicę wieku, wymaganą do uzyskania 
charakteru pracownika etatowego z 30 na 25 rok 
życia.

U dzielanie pierw szej pom ocy  
w  w arsztatach .

W arszawa, 28 czerwca. J a k  się dow iadujem y % 
Głównego W ydziału  P ra cy  w  W arszaw ie, kierow nik  
tej placów ki w ydal o sta tn io  zarządzenie, na mocy 
którego każde przedsiębiostwo, zatrudniające perso
nal złożony z 20 lub więcej osób, musi posiadać od- 
lowiednią do rozmiarów i rodzaju przedsiębiorstwa 
ilość pracowników wyszkolonych fachowo w udziela, 
niu pierwszej pomocy.

W celu jedno litego  i  w ysta rczającego  w yszkolenia 
tak ich  praeo-wników pom ocniczych u rządzane będą 
przez U rzędy P ra cy  specja lne  k u rsy  we w szystk ich  
większych m iastach . K u rsy  te  obliegone są  n a  7 dni

po 2—3 godziny nauki. P o  ukończeniu  kursu, każdy 
z jego uer.e«tników, k tó ry  b ra ł udzia ł w zajęciach  
k u rsu  p rzy n a jm n ie j przez 6 dni, otrzym a pośw iad
czenie ukończenia kursu .

O bow iązek salutow ania dla  
strażaków .

(Zet) Odnośne władze Dystryktu przypo. 
minaja pa raz Ostatni o obowiązku saluto
wania na sposób niemiecki (cała dtona) 
przez oficerów pożarnictwa — wszystkich 
oficerów wojsk, SS I Policji oraz umun
durowanych urzędników administracji, zaś 
przez strażaków — wszystkim ezłonkotn 
Policji niemieckiej i SS.

Niestosowanie się do powyższego ma pod
legać karze.

Powyższe należy podań do ogólnej wia
domości oraz przypomnieć o bezwzględnym 
zakazie używania m unduru strażackiego 
bez posiadania delegacji służbowej w jeży
ku niemieckim, podpisanej przez przełożo
nego odnośnej gm iny luib powiatowego in-, 
struk to ra  pożarniczego.

Wydatna ofiarność na cole 
opiekuńcze.

(Zet) W śród wpływów na ceile opiekuńcze 
Polskiego Komitetu Opiekuńczego w Ję 
drzejowie w miesiącu m aju rb. zasługuje 
na uwagę pozycja zł. 28.525, zapisana jako 
ofiary społeczeństwa. Dzięki tej ofiarności 
sytuacja podopiecznych w miesiącu spra
wozdawczym uległa polepszeniu m. i. przez 
zwiększenie racji posiłkowych I udzielanie 
zapomóg gotówkowych licznym potrzebu
jącym.

Pozałem dalsze wpływy na cele opiekuń
cze stanowiły: dotacja R. G'. O. w wysoko
ści zł. 11.650, władz adm inistracyjnych zł. 
7.900 oraz opłaty za świadczenia i inne źró
dła dochodów razem zł. 1.290.

Na akcję żywienia oraz pomoc w natu
rze i gotówce Kom itet wydał zł. 20.336. 
Niezależnie od tego zakupiono dla podopie
cznych odzież, obuwie, skórę, sandały itd.

SA K II R Y B I K "
Gorzkowski i Neldner 

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w ysy ła  za zaliczeniem  w szelki sp rzę t w ędkar
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handlu.

| Korespondencyjnie nauczam:
N iem iecki, R osyjski, M atem atyka, 
F izyka. S ten o g rafia , Księgowość.

Dozwolone. Znaczek 96 g r  
W arszawa, Senatorska 22, m. 24. 

Germanista AŁPATOW. 348

Skradziono K en n k artę , w ydaną 
przez S tarostw o Jęd rze jó w  na  n a 
zwisko G rabow ska B ron isław a z 
Jęd rze jow a, D lnga 53. 424

Zagubiono K enn k artę . w ydaną 
przez Zarząd G m iny Sędziszów na  
nazw isko M isztal M aria , zam . 
Z agaje, pow. Jędrzejów . 425

Korespondencyjna nauka, w pro
g ram ie  licealnym , g im nazja lnym  
(przedm ioty m atem atyczno-przy
rodnicze: m atem atyka, fizyka,
chem ia). In fo rm ac je : M g r. '  8.
F ed iai, W arszaw a, Sm olna 34/4.

M łyńskie maszyny, kamienie, krze
mień, kwarc, chlor, magnezyt 
itp, artykuły  młyńskie poleca: 
„Technomłyn", Warszawa, ul. 
Czackiego 6. 396

oraz środki żywnościowe na ogólną sumę 
zł. 23.500.

Kom itet w dalszym ciągu prowadzi na 
terenie powiatu sześć kuchen ludowych i 
cztery punkty dożywiania. Ogółem w ma
ju  wydano 39.330 posiłków jednodaniowyuh. 
Ponadto prowadzone są Ochronki w Ję
drzej owi e-m i eśc i e, na Podklasztorzu i Na
głowicach dla przeszło 210 dzieci. Podopie
czni niezamożni korzystają z pomocy le
karskiej i środków leczniczych aa koszt 
Komitetu.

Dział Kasy Bezprocentowej przy Komi
tecie udzielił trzem osobom pożyczki w 
wysokości 1.300 na usamodzielnienie się go
spodarcze.

Wnioski o karty punktowe.
(Zet) W czasie do dnia 26 bon. zarząd 

m iejski w Kielcach załatwia wnioski o ku- 
pony punktowe i karty zapotrzebowania na 
artykuły skórzane na podania wniesione 
zbiorowo w marcu, kwietniu | maju rb. 
przez urzędy, instytucje i poszczególne fir
my.

Z uwagi na, bardzo dużą ilość złożonych 
zbiorowo wniosków, zarząd m iejski no
wych wniosków w bieżącym miesiącu 
przyjmować nie będzie.

W czasie od 28 bm. do 1-go lipca rb. będą 
sprzedawane wnioski poszczególnym oso
bom, które udowodnią, że:

1) pracują w instytucjach ważnych pod 
względem wojennym,

2) w czasie od 1-go stycznia rb. nic otrzy
m ały do obecnej chwili żadnej k a rty  zapo
trzebowania.

Równocześnie zarząd m iejski zwraca u- 
wagę wszystkim zainteresowanym, że sp ra 
wy dotyczące k a rt zapotrzebowania i kupo
nów punktowych załatwia tylko Urząd 
Gospodarczy przy ul. Kolejowej 8 (pokój 
Nr. 7, I I  piętro). Godziny przyjm owania 
wyznaczone zostały codzienie od 8-mej do 
12-tej z w yjątkiem  sobót.

A  Po śmierć na wesele.
(Zet) W mieszkaniu gospodarza Józefa 

Kutrowskiego we wsi Sadowię, gminy Lu- 
borzyca (powiat Miechów), odbywało się 
wesele, na które przybył również 28-letnl 
Jan Paletko, mieszkaniec Krakowa.

Gdy goście około północy dobrze pod
chmieleni zaczęli tańczyć, wywiązała się 
między tańcującą młodzieżą wiejską sprze
czka, a  następnie bójka. K toś kijem rozbił 
lampę i w ciemności rozpoczął się „djabel- 
»ki“ taniec. Poszły w ruch nietyiko kije. 
ale kamienie i rydle.

Gdy dały się słyszeć tu  i ówdzie jęki 
rannych, nastąpiło otrzeźwienie. W śród 
wielu lżej zresztą rannych, podniesiono z 
podłogi zbroczonego krw ią Paletkę, k tó ry  
nie daw ał prawie znaku życia.

Ciężko rannego, jak  się okazało, z rozbi
tą  czaszką rydlem: położono na furmankę 
celem odwiezienia do szpitala, lecz w dro
dze zmarł.

W dochodzeniu policyjnem ustalono, że 
sprawcami śmierci Paletki są Zygmunt 
Krzyworzeka i Bronisław Piegza obydwaj 
ze wsi Kostrza, gm iny Luborzyea. którzy 
zostali zatrzym ani do dyspozycji władz są
dowych.

Z ażądali w ydania 1 0 .0 0 0  z ł.
(Zet) O godz. w pół do pierwszej w nocy 

do mieszkania Wincentego Lipećkiego w 
Chlewicach, gm iny Moskorzew (pow. J ę 
drzejów) wtargnęło trzech uzbrojonych 
osobników i zażądali wydania 10.000 z>l.

_Wobee oświadczenia Lipećkiego, że pie
niędzy nie posiada, sprawcy spłondrowali 
mieszkanie, zabierając bieliznę, garderobę, 
obuwie i skórę miękką, ogólnej wartości 
kilku tysięcy złotych.

(Zet) BUDOWA ZBIORNIKÓW WOD
NYCH. Zgodnie z projektem  o zaopatrze
niu powiatu jędrzejowskiego w zbiorniki 
wodne dla celów przeciwpożarniczych. pier
wsze dwa zbiorniki zostały już wykończo
ne i oddane do użytku publicznego w Na
głowicach i Oksie. W stadjum  budowy 
znajdują się zbiorniki wodne w Sobkowie, 
Złotnikach, Irządzach i Nagłowicach (dru
gi zbiornik).

(Zet) ZAOPATRZENIE W SPRZĘT 
STRAŻY POŻARNYCH. Ostatnio kilka 
ochotniczych straży pożarnych na terenie 
powiatu kieleckiego otrzymało z Funduszu 
Przeciwpożarowego w Kielcach sprzęt prze
ciwpożarowy tytułem  subwencji. S traż po
żarna w Woli Jachowej (gmina Górno) i 
Bliżynie (tej samej gminy) otrzym nly przy
czepia pod' motopompy na kołach gumo
wanych, zaś straże w Wolicy (gmina Ko- 
rzecko) i Morawicy (tejże gminy) prądow
nice pianowe, jako najbardziej nowoczes
ny sprzęt przeciwpożarowy.

(Zet) ZAGINIONY. Z mieszkania ewego 
we wsi Jasień, gminy Kurozwąki (pow. kie
lecki) wydali! się przed kilku tygodniam i 
33-let.ni Antoni Wotkowic-z i do tej pory ni© 
wrócił. Zaginiony jest wzrostu średniego, 
ciemny blondyn, twarz podłużna, oczy nie
bieskie. Na górnej wardze blizna. U brany 
był w zieloną bluzę drelichową, zielone 
spodnie (bryczesy) i brązowe półbuty.

(Zet) POŻAR ZAGRODY. O godzinie 5-ej 
popołudniu w zagrodzie Józefa K ani we 
wsi Pstroszyce, gminy Wielko-Zagórze (po
wiat miechowski), wybuchł pożar, który 
straw ił dom mieszkalny i zabudowania go
spodarcze. S tra ty  poszkodowany oblicza na 
około 20.000 zł. Przyczyna pożaru nieusta
loną.
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